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S P R A W Y  P O L S K I E
P O L S K A  A  G D A Ń S K .

Kólmsche Z tg  24 I .  w  koresp. z G dańska pisze, 
że p rzedstaw ic ie li P o lsk i w  G dańsku m in . S trassour- 
ger w  o dpow iedz i na gdańską notę, w yraża jącą  re z y 
gnację z k la u z u li w yp o w ie d ze n ia  w arszaw sk iego  u- 
k ła d u  celnego, nades ła ł G dańskow i b. os trą  no tę . w  
k tó re j odw raca  fa k tyczn y  stan rzeczy i dowodzi, że 
ska rg a  G dańska jes t bezpodstaw na. Z tego okazu je  się, 
zdan iem  dz ienn ika , że Po lska  w ca le  n ie  dąży do rze 
czyw istego  p o rozum ien ia  z G dańsk iem  i p ew n ie  ch ę t
n ie  w id z ia ła b y , aby znów  rokow an ia  po lsko  - gdańskie 
u tk n ę ły , ja k  to b y ło  do tychczas z je j w in y . P o lakom  
za leży  w idoczn ie  na osiągn ięc iu  dw óch  ce lów : w y k a 
zanie, że zaostrzen ie  s tosunków  sp ow odow a ł obecny 
rząd  gdański z ło żo n y  z p ra w ico w ych  grup, o raz  po 
d rug ie  w ykazan ie , że ko rzys tn a  dłia G dańska decyzja  
W ysokiego  K om isarza  L ig i pociąga za sobą p rz y k re  
d la  W . M ia s ta  następstw a  gospodarcze.

D z ie n n ik  zaznacza, że nota  po lska, w ys łana  w  
p rzeddz ień  sesji R ady  L ig i, s tanow i k o n tra ta k  i  w  Ge 
n e w ie  n a leża łob y  na n ią  zw ró c ić  uwagę.

The Chr is t ian  Science M o n ito r  6. 1. zamieszcza 
a r t. w s tę p n y  o decyz ji T ry b u n a łu  H askiego w  spraw ie  
p o r t d ’a ttache  zaznaczając, że p rz y c z y n i się ona do 
szybszego ro z w o ju  G dyn i. P o lska  jes t zdania, że p o 
s iadan ie  w yb rzeża  pociąga za sobą kon ieczność po 
s iadan ia  n ie ty lk o  h and low e j, lecz i w o jenne j m a ry n a r
k i. N ie  mogąc się pos ług iw ać G dańskiem , będzie zm u
szona lic z y ć  jed yn ie  na sw ó j w łasn y  p o rt. A u to r  zapy
tu je , czy G dańsk n ie  u c z y n iłb y  rozsądnie j, gdyby b y ł 
się zgodz ił na p ro lo n ga tę  p ro w izo ryczn eg o  u k ła d u  o- 
bow iązu jącego  w  la tach  1921— 31. G dańsk jest b a r 
dzo w ra ż liw y  na w zro s t G dyn i. Je że li P o lacy  n ie  m o
gą uzyskać u ła tw ie ń  w  G dańsku, będą zmuszeni roz 
budow ać G dyn ię , zw iększa jąc w  ten sposób je j siłę 
k o n ku re n cy jn ą . M a ry n a rk a  po lska  n ie  jes t groźna 
d la  bezp ieczeństw a  B a łty k u . N ie  stanie  się ona ró w 
n ież  n iebezp ieczna  w  p rzysz łośc i. C ała  fliota po lska  
sk ład a  się z k i lk u  ty lk o  o k rę tó w , g łó w n ie  k o n tr to rp e -  
dc-wcćw. Odlmowa G dańska p rzed łużen ia  p ro w iz o ry 
cznego u k ła d u  może jes t dob ra  pod w zg lędem  p ra w 
nym . leęz n ie  ta k tyczn ym .

W  d. c, a u to r p isze, że dobra  wola, jes t ko n iecz 

na  za rów no  ze s tro n y  P o lsk i ja k  i Gdańska, jeś li cho
dzi o rozw ó j e kon om iczny  cibydwuch stron. Jednakże 
L ig a  N a rod ó w  ma stale do czyn ien ia  z k o n flik ta m i, 
w yn ika jącem u pom iędzy P o lską  i G dańskiem . H ande l 
p o ls k i mapewno będzie  się ro z w ija ł, w obec czego w  
czasie n o rm a ln ym  będzie  w ys ta rcza ją cy  za rów no  d la  
G dańska ja k  i d la  G dyn i. Im  p rędze j Po lska i G dańsk 
z ro z u m ie ją  sw o ją  współzależność, tern ry c h le j w ró c i 
dob roby t.

P O L S K A , R U M U N J A  A  Z. S. R. R,
P A K T Y  O N IE A G R E S J I.

Vossische Z ig. 25. I.  w  koresp. z M oskw y  pisze, 
że prasa sowiecka w id z i n iezależność p o lity k i zagra
n iczne j F in la n d j i  w  fakc ie  zaw arcia  p rzez n ią  p ak tu  
n ie ag res ji z R osją  T o  tw ie rdzen ie  w yra źn ie  odnosi 
się do rokow ań z innem i państw am i, k tó re  w idoczn ie  
zobow iąza ły  się n ie  zaw ierać oddz ie ln ie  p a k tó w  z 
Ros j ą.

D ż ien n ik  zaznacza, że F in la n d  ja  czyn i zależnem  
ra ty fiko w a n ie  p a k tu  z R os ją  od równoczesnego za
w arc ia  podobnych  p ak tó w  przez tę osta tn ią  z innem i 
je j sąsiadam i.

Neue Z i irch e r  Ztg. 23. I .  w  koresp. z W arszaw y 
pisze, że tu ta j p rz y ję to  z w ie lk iem  zadowolen iem  o- 
św iadczenie fińsk iego  m in is tra  sp ra w  zagr. iż  r a ty f i
kac ja  p ak tu  fińsko-sow ieckiego nastąp i dop ie ro  po ra 
ty f ik a c j i  w szystk ich  inn ych  p ak tó w  w schodn io-euro
pe jsk ich . O św iadczenie ^o dow odzi, że F in la n d ja  
rów n ież uzgadnia sw o ją  p o lity k ę  w schodnią z Polską, 
R um un ją  i państw am i b a łtyck iem i.

Ten sam d z ienn ik  w  koresp. z W ie d n ia  pisze, że 
francusk ie  oświadczenie, iż zaw arc ie  p a k tu  z Sow ie
ta m i n ie  pociąga za sobą udz ie le n ia  na tychm ias to 
w ych  u ła tw ie ń  k re d y to w y c h  d la  Sow ietów , w y w o ła ło  
w  ko łach  sow ieckich poważne n iezadow olen ie . P o
m im o zabiegów posła  francuskiego w  Rydze, b y  ro ko 
w an ia  o p a k ty  b y ły  p rowadzone równocześnie, S ow ie
tom  u da ło  się tak  od siebie o d d z ie lić  państw a b a łty 
ckie, i i  te z a w ie ra ją  palkty n ie  ty lk o  każde o d d z ie l
n ie , a le  naw et treść p ak tó w  znacznie od siebie o d 
biega.

D z ien n ik  wspom ina o ośw iadczeniu  m in . Z a lesk ie 
go w  Se jm ie  oraz o tem, że rokow an ia  rum uńskie  po-
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miano trudności z pow odu spraw y bessarabskie; za 
pew ne będą kontynuow ane w Genewie.

N eue Ziircher Z tg. 24. I. w koresp. z H elsin ki p i
sze, że tu te jsza  p ra sa  uw aża podpisanie p a k tu  n iea 
gresji ,rosyjskie - fińskiego za m anifestację pokoju obu 
naro d ó w  oraz zn p o czą tek  odprężenia. Socjaldem o
k rac i fińscy uw ażają to zarazem  za odw rócenie się 
rząd u  od ruchu  L apow ców  oraz o d  kom unistów , k tó 
rz y  liczyli na w kroczen ie Sow ietów . F ińsk ie  ko ła  go
spodarcze spodziew ają się te raz  dojścia do sk u tk u  
tra k ta tu  handlow ego z Rosją. Pod względem  po litycz
nym  p ak t o tyle na leży  ostrożniej oceniać, że według 
ośw iadczenie m inistra spraw  zagr. będzie on ra ty fiko 
w any  dopiero  po zaw arc iu  podobnych  p ak tó w  przez 
innych sąsiadów  Rosji. O rgan fińskiej pactji liberalnej 
podnosi, że jednak  trudności w  rokow aniach  o podo
bne p ak ty  m iędzy R osją  a E ston ją  i Rum un ją  s tw arza
ją  m ałe w idoki ostatecznego' w ejścia w życie p ak tu  
rosy jsko  - fińskiego. N atom iast część p rasy  fińskiej, 
sp rzy ja jąca  Szwedom, w yraża zadow olenie z od
dzielnego podpisan ia p ak tu  p rzez F in landję i uw aża 
to za objaw  poczucia so lidarności p ań stw  sk an d y 
naw skich.

D ziennik  podnosi, że w  Estonji k ro k  fińskiego ' zą- 
du w yw ołał uczucie (rozczarowania.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE, 
SPRAWY MNIEJSZOŚCI.

M anchester Guardian 25.1. w zw iązku z rozpoczy
n a jącą  się sesją  R ady  Ligi w szczął stereotypow ą 
kam panję uk ra iń sk ą , zam ieszczając a r ty k u ł b e rliń 
skiego k o resp o n d en ta  tego pisma,

„M anchester G uard ian" u trzym uje, że rząd  polski 
w ciągu ostatn ich  tygodni czynił wysiłki, aby w ytw o
rzyć w rażen ie , że e ra  pokoju i harm onji zap an o w ała  
m iędzy Polakam i i U kraińcam i. D ziennik podkreśla , 
że nie jest to dziełem  przypadku, iż w ysiłki te  czynio
n e  są na k ró tk o  p rzed  o tw arciem  obrad  R ady Ligi. 
N aw iązując do- m owy m inistra  P ierackiego , dziennik 
zaznacza, że w ystąp ien ie polskiego m in istra  sp raw  
w ew nętrznych  było w ylew em  szlachetnych  uczuć w o
b e c  m niejszości, szczególnie m niejszości ukraińsk iej. 
Podobnie zachow ała się p rasa  polska i gdyby nie b y 
ło innych dow odów  m cżnaby uw ierzyć, iż stosunki 
polsko - u k ra ińsk ie  uległy znacznej popraw ie; m nie
m anie tak ie  by łoby  —  zdaniem  „M anchester G u ar
d ian" —  błędne, bow iem  m niejszość uk ra ińska żyje 
w ciąż pod p resją  „terot u", k tó ry  sk ierow any  jest 
p rzec iw k o  U kraińcom  jiako m niejszości narodow ej, 
w  celu jej potlcnizacji. Zapew nienia zaw arte  w m o
w ach, a rty k u łach  nie odpow iadają rzeczyw istości; 
zm ierzają one tylko do w yw arcia  odpow iedniego 
w pływ u na R adę Ligi. K oresponden t pow ołuje się 
p rzy tem  na w ynurzenia Gi abskiego w  „G azecie W a r
szaw skiej" z dnia 17 stycznia. N astępn ie k o resp o n 
den t poddaje ostrej k ry ty ce  uwagi polskie, złożone 
Lidze, jako odpow iedź na  skarg i ukra ińsk ie, k tó re  o- 
trzym ali członkow ie R ady. K orespondent wysuwa 
tw ierdzen ie , n a  k tó re  dow odów  przyspor zyć m iał ja 
k o b y  p ro ces  brzesk i, że n iek ó tre  ak ty  sabo tażu  były  
p o pełn ione  prizez polskich p row okato rów ; przyznaje 
jednak , że w iększość ak tó w  sabotażow ych było dzie
łem  U. O. W. K oresponden t ponow nie pow ołuje się

tu  na G rabskiego, w yw odząc, iż pacyfikacja jakoby 
zosta ła  p rzeprow adzona dla zapew nien ia pow odze
n ia  w yborów .

Z astanaw iając się n ad  tern co m ożna zrobić, 
dziennik uw aża, że m inimum byłoby  usta len ie  p rzez 
R adę Ligi faktów , drogą m ianow ania bezparty jnej ko 
misji inw estygacyjnej dla wschodniej M ałopolski, k tó 
re j zadaniem  byłoby w ysłuchanie obu stron oraz ze 
bran ie  dow odów  od w ładz, kleru , działaczy po litycz
nych  i skonfrontow anie św iadków  z ofiarami. R ząd 
polski —■ zdaniem  „M anchester. G uard ian" —  nie 
mógłby w  zasadzie oponow ać przeciw ko m ianow aniu 
takiej kom isji, (albowiem by ł on dalek i cd oponow ania 
przeciw ko m ianow aniu  kom isji inw estygacyjnej w  
M andżurji, co w ięcej —  w edług w iadom ości P a ta  z 
G enew y —  rząd  polsk i w ystosow ał no tę  do* sek re ta -  
rja tu  Ligi, w yrażając  żal, że n iestali członkow ie R ady 
nie znajdują się w  sk ład zie  komisji.

B yłaby pożądane —  konkluduje dziennik  —  gdy
by  niestali członkow ie R ady Ligi byli rów nież re p re 
zentow ani w  komisji, pow ołanej do p rzep row adzen ia  
inw estygacji w e w schodniej M ałopolsce, przyczem  
„M anchester G uard ian" żąda inw estygacji ca ło k sz ta ł
tu  w arunków  istn ien ia m niejszości ukraińskiej, w łą 
czając sp raw ę autonom ji.

Prasa niem iecka 23 i 24. I. podaje wiadom ość o 
za ta rgu  m iędzy górnikam i a pracodaw cam i na p o l
skim G órnym  Śląsku i o możliwości s trajku .

N adm ieniają n iek tó re  dzienniki o zajściach w 
powiecie Rybnickim  na tle  bezrobocia.

Slovak 24. I. podaje  rozmowę z płk. Sławkiem, 
w k tó re j p rezes najw iększego klubu w Sejm ie m ówił 
o zadaniach  B ezparty jnego B loku w spółpracy  z R zą
dem. P łk. S ław ek podkreślił, że B. B. W. R. jest o r
ganizacją nową, w k tórej zgrupow ali się dawni bo
jownicy o niepodległość Polski, a odznacza się ona 
przedew szystkiem  tern, iż n ie ciążą na  niej nałogi 
starych  p a rty j, k tó re  swoje istnienie d a tu ją  od cza
sów niewoli. N astępnie mówił płk. S ław ek o pracach  
BB. nad zm ianą konstytucji.

R yta s  22. 1. omawia obszernie przebieg procesu 
brzeskiego, podkreśla jąc, że w yrok sądu  w spraw ie 
b. więźniów brzeskich odbije  się u jem nie na  ustosun
kow aniu się zagranicy do Polski.

Prasa, litew ska  z 23. I. zapow iada, że dn. 24 b. m. 
odbędzie się w Kownie odczyt prof. M. B irżyszki na 
tem at: „Polityczna w spółpraca Ukraińców, B iało ru 
sinów i Litwinów".

Lietuvos A idas 23. I. naw ołu je  społeczeństw o 
litew skie do prenum erow ania p rzez „Zw iązek odzy
skan ia W ilna" litewskiej p rasy  w ileńskiej, a to  w ce
lu p rzy jśc ia  z pom ocą tej p rasie  oraz w celu bliższego 
zaznajom ienia się z życiem  Litwinów wileńskich.

P ostim ees 25. I. zam ieszcza arty k u ł korespon
den ta  warszaw skiego, zaw iera jący  spraw ozdanie z 
procesu  brzeskiego. A utor a r ty k u łu  pisze, że w yda
nie surowego w yroku było koniecznością państwow ą, 
W yrok w ynikał ze zrozum ienia, że in teresy  państw o
we pow inny stać  nad  in teresam i jednostek, zw łaszcza 
tych jednostek, k tóre przeciw ko państw u brużdżą. 
W yrok był ostry, ale spraw iedliw y.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SESJA RADY LIGI.

Journa l des N ations 24— 25. I. podając  w iado
mość o zam iarze sir Erie D rum m onda złożenia swej 
dym isji na ręce R ady  Ligi N arodów, dodaje, że o- 
dejście sek re tarza  generalnego L. N. postaw iłoby

znów na porządku  dziennym  „z takim  trudem  osią
gniętą równow agę w pływ ów w łonie Ligi". Spraw a ta 
p rzedstaw ia  się tern krytyczniej, że w roku bieżącym  
upływ a term in kontraktów , zaw artych  z trzem a pod
sekretarzam i generalnym i insty tucji genewskiej.
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SPRAWA ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW. 
FRANCJA A NIEMCY.

Der Tag 26. I. w koresp. z P ary ża  p. t. „P arise r 
Raufcplane" pisze, że b. m inister Bonnefous w pew- 
nem  swem przem ów ieniu w ysunął żądanie, aby F ra n 
c ja  w ystąp iła do Ligi N arodów  z wnioskiem o odłoże
nie p leb iscy tu  w zagłębiu Saary, p rzypadającego  na 
1935 r. z powodu niew ypełnienia p rzez  Niemcy zobo
w iązań ods zkod owa n :o wych. Intransigeant  pisze z 
tego powodu, że F ran c ja  zupełnie słusznie może u- 
trzym ać status quo w zagłębiu S aary  a także uciec 
się do innych sankcyj.

„D er Tag" podkreśla , że podobne pom ysły są 
św iadectw em  stanu  um ysłów  we F rancji, gdzie z je d 
nej strony  mówi się o świętości trak ta tów , a z drugiej 
w zyw a się do jaw nego złam ania tych traktatów , 
F rancuzi z zagłębia S aary  w yciągnęli już znacznie 
większe korzyści, niż to im przysługu je na podstaw ie 
tra k ta tu  i ostateczny  rozrachunek powinien dać plusy 
na  rzecz Niemiec.

Die W e lt  am Montag 25. I. ogłasza a rty k u ł P ie 
tro  Nenni, ostatniego naczelnego red ak to ra  dziennika 
„A vanti", a tak u jący  M ussoliniego. A utor stw ierdza 
m. in. że M ussolini 18 listopada 1922 r., gdy ledwie 
został p rem jerem  ośw iadczył w ,,M atin": „F ran c ja
słusznie niezadow olona jest z pokoju, gdyż jes t on 
zły. W ojna nie została  doprow adzona do jej n a tu 
ralnego końca, powinniśm y byli ją  zakończyć F ra n 
c ja  —  w Berlinie, a m y w W iedniu i Budapeszcie. N a
leży  przeciw nika schwycić za gardło". N enni s tw ier
dza dalej, że w 1922 r. M ussolini ośw iadczył w „M or
ning P o st" : „N iem cy m ogą p łac ić  i należy  je zmusić 
do p łacen ia"; w d. c. pisze Nenni: „M ussolini udał się 
w grudniu 1922 roku na. konferencję londyńską i p ro 
ponow ał Poincarem u sojusz d la  p rzeprow adzenia po
lityki zastaw ów  w Zagłębiu R uhry".

The Daily Telegraph 22. 1. Kor. dypl. pisze, że 
p rem je r b ry ty jsk i i jego ko ledzy  nie u k ry w a ją  tego, 
że są bardzo rozczarow ani z powodu niemożności do
prow adzenia do odbycia się konferencji reparacy jnej 
w obecnym  czasie.

The Manchester Guardian 23.1 w art. wst. om a
wia przem ów ienie Laval a i podkreśla , że Laval nale 
gał ponownie na konieczność u trzym ania p lanu  Youn- 
ga. C ytu jąc usitęp z mowy I.avala, w którym  zazna
czył, że „F ra n c ja  nie może pozwolić, by wola N ie
m iec dyktow ała rozw iązanie", au to r pisze, że na jw yż
szy czas., by zna lazł isię ktoś, k toby  w sposób jasny i 
au to ra tyw ny  ośw iadczył, że „reszta  św iata nie może 
się zgodzić na to. by jedynie wola F ran c ji dyktow ała 
rozw iązanie, k tó re nie jest w cale rozw iązaniem ". L a
val jednaik jest pew ien, że zgoda A nglji na jego p la 
ny jest tylko kw est ją  czasu, jak  to m iało  już n ie je
dnokrotnie miejsce. Laval może mieć rację . „M iejm y 
jednak  nadzieję, że tak  nie będzie" —• pisze „M. G .\ 
P roblem aty , k tó re m uszą być rozw iązane, są n ie s ły 
chanej wagi i mimo, iż naw et natychm iastow e anu lo 
wanie reparacy j nie mogłoby w sposób m agiczny spo
wodować zakończenia kryzysu, to jednakże jest to 
p ierw sza kw est ja, k tó ra  musi być rozw iązana. Po niej 
p rzy jd ą  spraw y ta ry f oraz m onetarne. R ozw iązanie 
wszystkich powyższych problem atów  jest w strzym a
ne jednak  p rzez  Lavala, głoszącego świętość tra k ta 
tów, k tó re z ru jnow ały  ekonom iczne podstaw y życia.

The Manchester Guardian 22.1. zam ieszcza kor. z 
B erlina , w  k tó re j au to r podkreśla , iż rząd  n iem iecki 
w ierzy, że konferencja  rep a racy jn a  zb ierze się w  m o
żliw ie szybkim  czasie. R ząd  niem iecki jest gotów  zgo
dzić się n a  mor a torium  po lipcu, pod  tym  jednak  w a
runkiem , że m oratorjum  to będzie absolu tne bez ja 

k ichko lw iek  .spłat podczas jego trw ania. M oratorjum  
m oże być p rzyznane na  k ró tk i okres czasu, m orato 
rium k ró tk ie  byłoby  bardzie j pożądane od długiego, 
>0 ile po' upływ ie jego n as tąp i o sta teczn e  ur egulow anie 
sp raw y reparacy jne j. Zdaniem  autora, trudno się dopa
trzeć czegoś nierozsądnego w powyższem  stanow i
sk u  Niem iec. Ekonom iczna .sytuacja N iem iec s ta je  się 
z dniem  każdym  gorsza. L iczba bezrobo tnych  wynosi 
p raw ie  6.000.000 i istn ieje obaw a, czy uda się zrów no
w ażyć budżet. W B erlinie zdają sobie spraw ę, że k o 
n iec sp łat re p aracy jn y ch  nie będzie końcem  kryzysu- 
P rzypisyw anie w szystkich  trudności w yłącznie re p a 
racjom  jes t jedynie p ropagandą nacjonalistyczną. 
R ząd  nie m a iluzyj co do tego. U w aża jednak, że pro'- 
blem  reparacy j musi być rozw iązany w pierw szym  
rzędzie, gdyż ,je.st on p rzeszkodą na drodze ekonom i
cznej i politycznej odbudow y E uropy. Pogląd ten po
dzielany jest p rzez w szystk ich  objektyw nych N iem 
ców. J e s t  zupełnie m ylnem  tw ierdzenie, jakoby  rząd  
niem iecki działa ł pod naciskiem  H itlera . H itler nie m a 
z tern nic w spólnego. K ryzys ekonom iczny jest daleko 
bardziej p o tężny  od jak iegokolw iek  wpływ u, jaki H i
tle r  m ógłby w yw rzeć. R ząd niem iecki w cale nie jest 
po d  nacisk iem  n astro jó w  uczuciow ych, ani zam ierzeń  
p ropagandow ych  lub kazuistycznych  i liczy się ze 
wiszystkiemi konsekw encjam i —  łącznie z sankcjam i.

The Times 23.1 w art. wst. omawia dyskusję w 
parlam encie francuskim  i pisze, że Blum, p o p ie ra 
jąc zasadniczo L avala i godząc się z tezą  H errio ta  co 
do zasad reparacy j, w ysunął pozytyw ne suggest je i 
w ykazał , że poglądy przynajm niej jednej poważnej 
p a r tji  francuskiej dadzą się uzgodnić z um iarkow aną 
opinją w Niemczech. A utor podkreśla  dodatnią s tro 
nę. przem ów ienia B lum a w chwili, gdy słyszy się o- 
p in je  francuskie i niem ieckie, k tó re nie dadzą się u- 
zgodnić.

Daily Herald 22. 1. podkreśla , że tylko szybka 
w spółpraca m iędzynarodow a w kierunku rozw iązania 
problem atów  w aluty, handlu, taryf, długów  w ojen
nych i reparacy j, może przeszkodzić katastro fie  Ęu- 
py. Europie w niedługim  czasie grozi załam anie, głód, 
rew olucja, w ojna domowa, ogólna w ojna, o ile w spół
p raca  ta  nie nastąp i.

U Popolo d 'ltaha  21. 1. tw ierdzi, że Laval i Tar- 
dieu usunęli B rian .ia jako przeszkodę do wojny. A le 
i za tego samego B rianda F ran c ja  zbroiła się jak  nikt 
p rzed tem  w Europie. A  socjaliści francuscy idą p o 
słuszn ie za wskazówkam i rządu, tak  że wbrew tw ier
dzeniom  o m iędzynarodow ej solidarności socjalizm u 
niem iecki „V orw aerts" pisze, że Niemcy nie będą 
p łaciły  odszkodowań, a jednocześnie Blum  w im ieniu 
soejalitów  francuskich domaga się sp ła t odszkodo
wań, przynajm niej w części w arunkow ej.

11 Popolo d ‘Italia 22. I. w art. wst., om aw iają
cym stanow isko p rasy  francuskiej w spr. odszkodowań 
i rozbrojenia, podkreśla , że ostatnio „Le Tem ps' jakby 
zm ienił swe dotychczasow e stanow isko w tych sp ra 
w ach, a to p rzez  skonsta tow an ie , iż F ran c ja  m ogłaby 
osiągnąć porozum ienie z W łocham i w drodze obu
stronnych  ustępstw . „II Popolo dT talia"  w skazuje na 
to, że „Le T em ps" uw aża za dopuszczalne p rzep ro w a
d zen ie  pew nych zm ian w  odniesieniu do 100.000 oby
wateli. w łoskich w Tunisie, oraz w odniesieniu 
do południow ej granicy Libji, nie n aruszając  przy- 
tem  interesów  F rancji.

W  d. c. dziennik w łoski pod k reśla  zdziwienie 
„Le T em ps" z pow odu zajm ow ania p r z e z  W łochy w  
k ażd e j dyskusji m iędzynarodow ej stanow iska n ie
przychylnego F rancji i p isze: W  opozycji do Francji 
znajdują się p rzecież  n iety lko  W łochy, lecz rów nież
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Anglja, S tany  Z jednoczone A. P. i Niem cy, nie mó- 
w iąc już o Rosji sow ieckiej i innych państw ach  eu ro 
pejsk ich . Czy pismo francuskie chciałoby, żeby W ło
chy były  tak  posłuszne F rancji jak Beilgnad i P rag a?
W  końcu ,,Ił P apcio  dT talia" w skazuje na p row a
dzenie przez F rancję  propagandy  przeciw w łoskiej, 
-skierowanej p rzeciw  ustrojow i faszystow skiem u i za 
py tu je : W  jaki więc sposób m ożnaby pogodzić z talką 
po lityką F ran c ji jej chęć pozyskania W łoch d la 
siebie?

Der Tag 24. I. podaje  a rty k u ł b. płk. policji 
M ullera p. t. ,.Jak  E n fen ta  chciała w kroczyć do- B el
gji", do k tó rego  jest dołączona m apka, m ająca udow o
dnić istn ienie w 1914 r. p lanu  naruszen ia  n eu tra lnośc i 
Belgji p rzez  F rancję . A u to r dow odzi, że p rasa  fran cu 
sk a  n ie znalazła argum entów  przeciw ko m aterjałom , 
podanym  przez au to ra  w książce ,,Die Schuld der 
andei en". A u to r dowodzi, że tw ierdzen ie F rancuzów , 
iż stanow iska 5-tej arrnji francuskiej n ad  granicą b e l
gijską m iały na celu m arsz Wzdłuż tej g ran icy  do Lu- 
xem burga jest nonsensem , F rancuzom  mogło tylko 
chodzić o w kroczenie do Belgji.

FRANCJA A ANGLJA.
Le T em ps 25. /. tw ierdzi, że pro jek tow ane spo t

kanie L avala z M ac D onaldem  stało  się nieodzow ne, 
a  to  ze  w-zględu.na konieczność om ów ienia i ro zstrzy 
gnięcia całego sze» egu doniosłych sp raw  o c h a ra k te 
rze w ew nętrznym  i ogólnym. D ziennik znajduje, że w  • 
obecnej chwili zaznaczyło s ię  polepszenie w zajem 
nych  stosunków  m iędzy F ran c ją  i Anglją, co jest k o 
rzystne  dla dojścia do porozum ienia. F ak t, że M ac 
Doniitd zw alczać musi trudności, p ię trzące  się przed  
nim  w  łonie gabinetu , n ie  może m ieć w pływ u na p rz e 
b ieg n a ra d  francusko  - angielskich, gdyż trudności te 
n ie  tyczą się bynajm niej angielskiej po lityk i zag ran i
cznej. W  każdym  raz ie  n ik t n ie m oże kw estjonow ać 
au to ry te tu  M ac D onalda w  spraw ie decyzji co do s ta 
nowiska. jak ie  W. B ry tan  ja będzie m usiała za jąć w 
sto sunku  do  ak tualnych  sp raw  n a tu ry  m iędzynarodo
wej. Jed y n ie  ścisłe porozum ienie A nglji z F ran c ją  m o
że przyczynić się do rozw iązan ia  panującego kryzysu 
europejskiego-, k tó ry  kom plikuje w ym agania N ie
miec.

Le Journal 24. I. w art. S aint - B rice 'a tw ierdzi, 
że obecne czasy obfituią w  najw iększe niespodzianki. 
A u to r zalicza do tak ich  niespodzianek , na  k tó re  n a 
leży  być przygotow anym , zasadniczą różnicę zdań 
członków  gabinetu  bryty jsk iego  w spraw ie ta ry f ce l
nych. A nglja, k tó ra  w ynalazła  p arlam en taryzm  i do
prow adziła  di o doskonałości, daje obecnie p rzyk ład  
chao-su pom iędzy  m inistram i, k tó ry ch  solidarność jest 
w szak  zasadniczą p o d staw ą  system u p a rla m en ta rn e 
go. Ten b ra k  solidarności pow oduje słabość rządu  i 
paraliżu je  w szystk ie  jego poczynania ta k  na te ren ie  
p o lityk i w ew nętrzne j, jak  i zagranicznej. T a w łaśnie 
'okoliczność jest bardzo  n iepożądana  w chwili, k iedy 
potrzebne jest w spólne w ystąpienie A nglji i F ran c ji 
dla złam ania oporu N iem iec w  zak resie  sp łat rep ara - 
cyjnych. W  obecnej chwili w ięcej niż k iedyko lw iek  
bądź zależeć musi n a  solidarności w łonie gabinetu  
angielskiego.

L'Ere Nouvelle 22. I. tw ierdzi, że wobec stanow 
czej odmowy całych Niemiec płacenia odszkodowań, 
konferencja lozańska s ta ła  się na jzupełn ie j zbyteczna. 
F ran c ja  pow inna odpowiedzieć Niemcom w sposób jak 
najikategoryczniejszy i zażądać praw a dotrzym ania
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zobowiązań. W  tym  celu w łaśnie konieczne jest 
ażeby F ran c ja  porozum iała się z A nglją. N iezbędnym  
w arunkiem  zm uszenia Niemiec do p łacen ia jest rów 
nież wciągnięcie do wspólnej akcji Stanów  Z jedno
czonych. Jeże li Niemcom zależy  jeszcze n a  u trzym a
niu  pokoju  i n a  powrocie do  dobrobytu, to Rzesza nie 
będzie staw iała  przeszkód tej polityce.

SPRAWA ROZBROJENIA.
The N ew  York T im es 8.1 — w art. wsi. pisze, że 

S tany  Z jednoczone według słów Stim sona odegrają  
„spokojną" ale b ardzo  znaczą rolę na konferencji 
rozbrojeniow ej. A m erykańska m arynarka w ojenna 
jest już zredukow ana w w yniku dwóch konferencyj 
w aszyngtońskiej z 1922 r. i londyńskiej z 1930 r. 
Zm niejszona a rm ja  am erykańska nie może być przez 
kogokolwiek bądź uw ażana pow ażnie za groźną. A utor 
podkreśla , że chociaż S tany  Z jednoczone odrzuciły  
tra k ta t w ersalski, to jednak  odrzucenie to nie zwol
niło ich z konsekwencyj tego trak ta tu . P rzedew szyst- 
-kiem pckój europejski jest n arażony  na szw ank z po 
wodu nieporozum ień w zakresie redukcji zbrojeń o- 
raz  ryw ałizacyj w zbrojeniu. Europa, k tó ra  się z n a j
du je w stanie politycznego niepokoju  i ekonom iczne
go chaosu, w yw iera bezpośredni w pływ  na życie spo
łeczeństw a am erykańskiego. Po-zatem A m eryka jest 
za in teresow ana w rozbro jen iu  ze  względu na  ścisły 
zw iązek, jak i is tn ie je  pom iędzy w ydatkam i na zb ro je
nia i długam i wojennemi.

Dziennik zapy tu je : D laczego S tanv  Z jednoczone 
m iałyby przystąp ić do rozw ażania spraw y redukcji lub 
zam iłow ania długów, dopóki narody  w yda ją  ogrom 
ne sumy n a  przygotow ania w ojenne? Jak ie  są gw aran 
c je , 'ż e  koncesje ze strony A m eryki nie będą użyte na 
rzecz budżetów  w'ojennych?

The Manchester Guardian 23.1 w kor. z P ary ża  
om awia przem ów ienie L avala i podkreśla, że było ono 
pow tórzeniem  dobrze znanych zasad  polityki zag ra
nicznej F rancji. Co się tyczy rozbrojenia, to Laval 
pow tórzył zasady  polityki F rancji, sprecyzow ane w 
m em orandum  z lipca ub. r.

II Popolo d‘Italia 22. I. zam ieszcza wywiad, u- 
dzielony p rzez  gen. G roenera , m ającego w ziąć udział 
w delegacji niem ieckiej na konferencję rozbro jen io
wą. G roeener przeciw staw ia się tezie francuskiej, 
tw ierdząc, że do bezp ieczeństw a m ożna zdążać tylko 
p rzez rozbro jen ie, w przeciw nym  bow iem  raz ie  w y
ścigi w  zbrojeniach doprow adzą —  jego1 zdaniem  —  
do k a ta s tro fy  św iatow ej. Niem cy —  wdg. G roenera  
będ ą  s ię  dom agały  rozbrojenia, w  myśl u k ładu  w e rsa l
skiego. A le Niemcy nie mogą —  mówił G roener — 
zgodzić się n:a pozostan ie w  stan ie  rozbrojenia, przy 
liczbie 100.000 w ojska, podczas gdy sąsiedzi Niem iec 
-od zachodu i w schodu są uzbrojeni po uszy i mogą z 
w ybuchem  w ojny w ystaw ić  p rzeciw  Niem com  10 mi- 
ij-onów żołnierzy. S taw iane Niem com  za rzu ty  u k ry 
tych zbrojeń są —  wdg- G ro en era  —  nieuzasadnione, 
gdyż Niem cy zniszczyły i w ydały  swoją bncń -sprzy
m ierzonym  pod ich k on tro lą ; m arsz. Foch ośw iadczył 
n aw e t w -r. 1927 w obec kom isji w ojskow ej p arlam en tu  
francuskiego', że „rozbrojenie N iem iec jest p ra k ty c z 
nie dokonane". W  d. c. G roener w sk aza ł na sk rom 
ność wojskow ego b u d że tu  N iem iec w  porów naniu  z 
budżetem  innych państw . W ysłan ie do N iem iec kom i
sji w  celu skon tro low ania  tajnych zbro jeń  n iem iec
kich G roener uw aża za  niem ożliwe; wdg. niego, w Li
dze Nar. n ie zb ierze -się tak a  w iększość, k tó rab y  się 
zgodził i na podobne nierów ne trak to w an ie  narodów .

Drukowano na prawach rękopisu-




